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m iejską K rólew ca patronatu króla polskiego w  celu przeciw staw ienia  się 
ingerencjom  kurfürsta pruskiego, W w ie lu  życiorysach kupców  pow tarza się  
w  latach  m łodości w ypraw a do Polsk i dla nauki języka polskiego z uw agi na  
ożyw ione stosunki handlow e. Bardziej precyzyjne byłoby stw ierdzenie, że 
w yjazdy te m iały na celu pogłębien ie znajom ości języka polskiego, bo przecież 
znane są m ożliw ości jego  poznania na m iejscu, jak rów nież kontakty z lu d 
nością polską w  sam ym  m ieście, zarówno osiadłą, jak i przybyw ającą na  
krótsze okresy czasu dla za ła tw ien ia  różnych spraw. D odatkow ą okazję do 
nauczenia się języka polskiego stw arzały  książki i prasa polska w yd aw an e  
w  K rólew cu. Z aciekaw ia w niosek  autora o pogorszeniu handlu królew ieck iego  
po pierw szym  rozbiorze Polsk i w  zw iązku z utw orzeniem  konkurencyjnych  
firm  państw ow ych.

W om aw ianej książce kilkakrotnie w ystęp u je  jako pow ażny historyk, 
podający cenne określenia i analizy, L udw ik von Baczko. Jego działalność  
Г dorobek om ów iłem  w  ostatnim  num erze ,,K om unikatów  M azursko-W arm iń
sk ich ”, przypom inając ujem ne oceny jego tw órczości naukow ej. Tym czasem  
v. G l i ń s k i  byłby św iadectw em  jakiegoś renesansu pozycji B aczki i przy
w rócenia mu pozycji pow ażnego historyka, przynajm niej w  niektórych  
dziedzinach, o co darem nie zabiegał przez w ie le  la t sw ojego trudnego życia.

D ysertacja v. G l i ń s k i e g o  przynosi dużo cennego m ateriału  o pozycji 
Żydów  w  K rólew cu, przypom inając szczególne ciężary na nich nakładane oraz 
w ew n ętrzne opory w śród nich przeciw ko dalszem u nap ływ ow i Żydów  do 
m iasta. To znow u nie  było czym ś w yjątk ow ym , podobnie jak i ciężary na nich  
nakładane. W spom inam  o tym  przede w szystk im  dla podkreślenia  w agi 
kom parystyki, ale naturalnie w  dysertacji doktorskiej doszukujem y się  przede  
w szystk im  opanow ania źródeł, literatury, ich oceny i um iejętnego w yk orzy
stania oraz zdolności konstrukcyjnych, a to  w szystko  posiada interesująca  
praca v. G l i ń s k i e g o  w  stopniu i zakresie jak najbardziej w ystarczającym .

T adeu sz C ieślak

Jurij M ł y  n k, P olska a po lsk e  p ro b lem y  w  lite rá rn ym  d zě le  M ěrcina  
N ow aka-N jech orń skeh o  m je z  sw é to iv y m a j w ó jn om aj, Letopis, Jahresschrift 
des Instituts fü r V olksforschung, B autzen 1964, R eihe A nr 11/2, ss. 176— 223.

A utor przedstaw ia w  pow yższej rozpraw ie całokształt dorobku pisarsk iego  
M arcina N owaka, na który z łożyły się fe lieton y , szk ice i reportaże z życia  
m niejszości polskiej w  Niem czech, przekłady z literatu ry polskiej oraz grafika  
i  obrazy. W latach 1926—1939 N ow ak napisał ponad 20 cyklów  reportaży  
i fe lie ton ów  z Łużyc, Polski, Czechosłow acji, Jugosław ii, W armii, Mazur, 
Śląska opolskiego i Pogranicza, które zam ieścił na łam ach „Serbskich N ow in ” 
i „M łodego Polaka w  N iem czech”, po lik w idacji prasy łużyckiej w  okresie  
hitlerow skim .

Po czteroletn ich studiach plastycznych odbytych w  Pradze w yraził N ow ak  
chęć dalszych stud iów  w  Polsce. Znany slaw ista , W itold Taszycki doradził mu 
studia u w arszaw sk iego grafika W ładysław a Skoczylasa. W czasie sw ego  
pobytu w  P olsce znalazł się N ow ak pod silnym  w p ływ em  kultury polskiej. 
Szczególn ie b lisk i był mu Jan M atejko i Artur Grottger z uw agi na tem atykę  
i p a tr io tisk i re a lizm  u jesw obodn eh o  naroda, w  literaturze zaś Adam  M ickiew icz, 
Juliusz S łow acki i Z ygm unt K rasiński. Sam  zaś tłu m aczył na serbski niektóre  
utw ory Tetm ajera, K raszew sk iego i fragm enty W ia tru  od m orza  — Stefana

K o m u n i k a t y  9 129



Żerom skiego. Poprzez analogię z  do-lą sw ego  ludu n ie  obce mu było  położenie  
i w alka o praw a m niejszości s łow iańskich  w  Niem czech. Stąd też w  artykule  
P u cow anske d n y  w  P ruskich  M azurach (1927— 1928) napisanym  pod pseudo
nim em  ,.Serbski student” dopatrywał s ię  pew nych podobieństw  psychologicz
nych Serbów  do Mazurów.

Po cyklu beskidzkim , ilustrow anym  drzew orytam i i poezją Tetm ajera, nap i
sał N ow ak cyk l reportaży pośw ięconych Ś ląskow i opolskiem u, gdzie: cu je  so 
serbsk i m łodzien iec  na p o lsk ie j zem i. W e w spom nianym  cyklu  reportaży  
z W armii i  M azur autor snuł refleksje  na tem at aktualności G runw aldu, pru
sk iego szow inizm u narodow ego, „praktyk krzyżackiego ducha”, tak w  przesz
łości jak i w  teraźniejszości. O glądając bow iem  w  olsztyńskim  m uzeum  w śród  
pam iątek p lebiscytow ych kije, jako „broń P olaków ”, zapytyw ał N ow ak, gdzie  
są te  rew olw ery, karabiny, którym i niem ieckie bojów ki m ordow ały P olaków ” 
(s. 187). M ógł on rów nież obserw ow ać w y siłk i następców  hakaty (BDO) tak na  
Łużycach jak i na M azurach. M ł y n  к w sk azu je na polem iczny charakter  
niektórych jego publikacji, ilustrow anych często rysunkam i satyrycznym i. 
Z dużym  realizm em  i krytycyzm em  przyjął N ow ak zaw arcie paktu o n ieagresji 
m iędzy R zeszą a P olską w  styczniu 1934 r. A utor polem izow ał ze stw ierd ze
niam i prasy saskiej, iż ludności m azurskiej i serbsko-łużyck iej, „należącej 
do n iem ieck iego kręgu ku lturow ego”, nie przysługuje szk oln ictw o m niejszo
ściow e (s. 189).

W specjalnym  szkicu N ow ak scharakteryzow ał M ikołaja K opernika jako  
w ielk iego  Polaka, polem izując z nacjonalistycznym i tezam i n iem ieckim i. Osob
ny artykuł p ośw ięcił N ow ak Toruniowi z okazji 700-lecia nadania praw  m iej
skich (s. 190). Za opublikow anie w  1933 r. fe lieton ów  satyrycznych „o m isji 
kulturalnej” N iem ców  w  S łow acji pism o zostało zam knięte na 8  dni, a N owaka  
uw ięziono na okres dw óch m iesięcy. W yw ołało  to fa lę  protestów  w  Polsce  
i Czechosłow acji przeciw ko terroryzow aniu m niejszości łużyckiej.

W październiku 1934 r. podjął N ow ak kolejną w ypraw ę na W arm ię i M a
zury, której ow ocem  był cykl reportaży pt. Z eh raw a j, zeh ra w a j, P jeronje!  
W artykułach tych  w sk azał N ow ak pod pseudonim em  „Babak” dw a lata  
w cześniej niż W ańkowicz na liczne akty terroryzow ania ludności polskiej na 
Warmii i M azurach, na rolę BDO, dem onstrując jednocześn ie faszystom , że  
„niem iecki w schód  nie jest n iem ieck i”. Reportaże te ilu strow ał drzew orytam i, 
obrazującym i folk lor rodzim y lub rysunkam i satyrycznym i. W iele jego drzew o
rytów  zdobiło num ery „M łodego Polaka w  N iem czech”. P rojektow ał też k o lo 
row e okładki do tego  m iesięcznika w  latach 1936— 1939. „Babak” odw iedził 
także Babim ojszczyznę i Z łotow skie stw ierdzając „w szędzie polsk i e lem en t”. 
Rów nież i ta podróż znalazła sw e odbicie tak  w  prasie łużyckiej jak i w  „Mło
dym  Polaku w  N iem czech”. M im o ostrej cenzury hitlerow skiej uw idacznia się 
w  jego artykułach i grafice bystrość i św ieżość spojrzenia. Porów nując niziny  
nadw iślańskie z  dolnoserbskim i błotam i nie interesow ał się  „sław ą krzy
żacką” M alborka, a doszukiw ał się  s łow iańskości P ow iśla  (s. 199). W drodze 
z Morąga do O lsztyna odw iedził jedną w ieś w arm ińską, gdzie słysza ł m ow ę  
polską. O dw iedził też w  Ogródku poetę m azurskiego M ichała K ajkę, którego  
w iersze słysza ł na w ieczorach polskich tow arzystw . J. M łynk porów nuje K ajkę  
do Pětra M łónka, poety łużyckiego. A utor rozpraw y zacytow ał rów nież frag
m ent rozm ow y N ow aka z K ajką, z czego wynikało., iż tylko lud m ów i po polsku, 
a pastorzy i in teligen cja  już się  zniem czyli. M arcin N ow ak był rów nież gościem  
Sew eryn a Pien iężnego, który z kolei utrzym yw ał bardzo b lisk ie stosunki 
z Janem  Skalą, Łużyczaninem , redaktorem  „K ulturw ehr” — organu Związku  
M niejszości Narodow ych w  Niem czech, drukow anego w  O lsztynie. W Szczytnie  
odw iedził N ow ak działacza grom adkarskiego R einholda Barcza. W ślad za
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K rzy ża k a m i  S ienk iew icza  doszukiw ał się  on śladów  Juranda i  K rzyżaków  
w  Szczytnie, oglądając pieczołow icie m uzeum . Z am ieścił też znam ienną uw agę, 
iż zam iast „historycznych zasług w  skolonizow aniu M azur i W arm ii”, 
Skow ronkow ie i E. W iechert zatarli w  m uzeum  ślady polskości. N a łam ach  
,M łodego Polaka w  N iem czech” 1 w  artyku le pt. W arm ia  pisał: „Jako uparty  
Łużyczanin w ie m y  zw yczajom  przodków słow iańskich , bardzo rozm iłow a
łem  się  w  b łotach i  lasach... Mam w ięc sym patię do K aszubów  i Poleszuków , 
kocham  naród polski na ziem i pruskiej, dzielnych M azurów i W arm iaków ”. 
W październikow ym  num erze „Młodego· P olaka w  N iem czech” w  1935 r. w  arty
ku le Na M azurach  w ystęp ow ał fe lieton ista  przeciw ko tzw . narodow ości m azur
skiej, w ym yślonej przez N iem ców . W innym  reportażu (K u  n iem ieck iem u  
m orzu ) ukazuje losy Słow ian połabskich (s. 203). N ow ak zapoznaw ał też społe
czeństw o łużyckie z  sy lw etk am i tw órców  polskiej ku ltury (Ignacy Paderew ski, 
Leon W yczółkowski).

W 1938 r. odw iedził N ow ak po raz ostatn i W armię i Mazury. Celem  jego  
podróży b y ły  w ów czas Lidzbark, R eszel, Ostróda, Stębark. W spom nienia z tej 
podróży n ie  m ogły się już ukazać ani w  prasie łużyckiej ani w  polskiej. U ka
zały się one dopiero w  1947 r. W e w spom nieniach  tych  pisze on m. in. o G ize- 
w iuszu, którego działalność i tw órczość porów nuje z tw órczością sw ego  rodaka  
Jana A. Sm olěra. Ogółem  plonem  w ielo letn ich  kontaktov/ z Polakam i i  Polską  
było około 200 grafik . D ziełem  jego było rów nież opatrzenie 25 w ierszy  w  d w u-  
barw ne ilu stracje  w  książeczce A B C  d z ia tw y  p o lsk ie j w  N iem czech  pióra 
Franciszka Jankowskiego* pseudonim  Szczęsny Zapolski. K siążeczka ta uk a
zała się  na krótko przed w ybuchem  wojny.

W itold T a s z y c k i  na łam ach „Ruchu S łow iań sk iego” (1931) tak charak
teryzow ał tw órczość N ow aka: „W jego sztuce jest dużo w sp ólnych  p ierw iastków  
słow iańskich  ze sztuką Skoczylasa w  drzeworytach, a w  akw arelach  ze  S try-  
jeńską” (s. 209).

M arcin N ow ak-N jechorński znajdował się pod ścisłą  obserw acją gestapo  
i BDO w  B udziszyn ie i  Dreźnie. Inw ig ilacje  te, szczególnie jego kontaktów  
z Polakam i, znajdow ały sw e odbicie w  aktach policyjnych.

R ozprawa Jurija M ł y n k a  daje pełn iejszy  obraz osobow ości tw órczej 
M arcina N ow aka-N jechornskiego od poprzednio ogłoszonych publikacji D o-  
m o w in y 2.

Z yg m u n t L ie tz

1 M łody Polak w  N iem czech, nr 3, 1935, s. 4.
2 Porów naj m oją recenzję o M arcinie N ow aku jako m alarzu, „Rocznik  

O lsztyński”, t. 4.

131


